Rok IX. 


Cena numeru 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie w Krakowie (już dostawą do domn) K 188 

na prowincyj s przesyłką pocztową . « + « - e 150 

Prenumerata za granicą: mrk. 1-50, trk. 2*—, rb. 1— 
e. 


Pojedyncza egzemplarze nabywać można we wazyst- 
kich agencyach pism i na wszystkich dworcach kolej. 


Redakcya i Administracy 
Telefon 840. 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem a godzinie 5-te]. u 


a „Nowin”: Kraków, ulica Wiślna L 2 


Ekspedycya „Nowin: ulica Wiślna 2. 


Kraków-Podgórze, Piatek 5 maja ISil 


NOWINY 


DZIENNIK NIEZAWISŁY DEMOKRATYCZNY ILLUSTROWANWY 


REDAKTOR NACZELNY 


Wiadomości ustnia, telefonicznie i listownie przyjmuje Radakcya (Telefon 
Nr. 340) ed godziny 9 rano do 8 wieczorem w biurze mlica Wiślna 2. 


OGŁOSZENIA 


sa wierm petitu 16 hal., ra każdy następny raz po 12 bal; 
drobna egloszania pe £ hal od wyrasu (minimum 50 hal). 
Nademłana xa wiar: petitowy KO bal Bpód na każdej 
stronie po K 6'—, półzpód K 4:—, Zalączniki K 20-_ za tyniąc 


lnstraty prowadzi w twsim zarządzie p. M. RUPCZYŚ. 


Administracya „NOWIN“: ul. Wiślna 2 
otwarta ed goda S rama do gedz. A wieczorem. 
naa 
Na Lwów Sklad I Ekspedycyz: 

Agencya Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 2, 


Rękopisów nia zwraca się. 


Jak to jest na Saksach. 


Jeden z poznańskich literatów opisuje w ten 
sposób spotkanie swoje z galicyjskimi wychodź- 
cami z pod Tarnowa oraz z Królestwa Polskie- 
go w mocy na dworcu w Poznanin, 

W „wardzali* (poczekalni) III kl. aczom po- 
dróżnych nasunął się widok, jaki oglądają chyba 
dozorcy i więźniowie, należący do zsyłek etapo- 
wych. W ogromnej sali, oświetlonej jako tako, 
leżało, siedziało lub stało, około 1000 Indzi naj 
rozmaitszego wieku, z dziećmi, tobołami i knfer- 
kami. Większa część spała, inni rozmawiali pół 
głosem, popijając piwo, lub herbatę, którą przyno- 
Bili sobie sami z bufetu, przeciskająe się z trud- 
nością pomiędzy stłoczonymi towarzyszami. Wszy- 
acy przyjechali pod przewodnictwem „naganiaczy”. 

Ćma ich rzeczywiście tych nędzarzy, którzy w 
pogoni za pracą i kawałkiem chleba opuszczają 
ziemię ojczystą. krewnych i przyjaciół i wloką się 
tu ua los niepewny, na niedolę pawną. Ilu z nich 
nie powróci już nigdy ma ojcowiznę, a ilu wróci 
z chorobami w ciele i zgnilizną w duszy. Smutne 
tylko refleksye może budzić ten tłam szary, roz 
płaszczony na podłodze poczekalni, przytlłoczony 
tobałami i podnoszący trwożnie głowę na krzyk 
samego pana portyera, który raczył wejść na próg 
i poczynić donośnym głosem kilka niazrozumia- 
łych dla nikogo nwag. 


Chłop z Garwolina. 

Zaraz z brzegu przykacnęła na swoich mana- 
tksch niewielka grupka, rodzina, jak się zdaje. 
Przywodzi jej chłop o twarzy wyrazistej i wąsie 
samiastym. Podszedłem do niego i wdałem się w 
rozmowę. Chłop okazał się o wiele inteligentniej- 
szym od mego poprzedniego informatora. Odpo- 
wiadał jasno i zwięźle. Jedzie z pod Garwolina z 
najbliższymi, a Saksy nie nowość dla niego. Pra- 
cnją wszyscy, on, żona i troja dzieci, Pan Bóg 
błogosławi, a na Boże Naradzenie wiezie zawsze 
grosz do domu. 

— Żeby ziemi przykupić! — dodaje. 

— Dażo płaca za robotę? 

Wszyścy razem pięć marek na dzień zaro- 
bieg i abżywiwy się jako tako. 

L Krzywiy wam się nie robią ? 

— Gdzie tam nie! Ale przecie człowiek nie w 
ciemię bity, a zresztą jest niedaleko ksiądz kato- 
licki, ta się do niego po poradą pójdzie, jak za- 
nadto doknczą. 

Bić Niemca w pysk, als nia na widoku. 

Syn jego. chłopak moża „li-letni, ale wyro- 
śnięty na schwał, wmieszał się do rozmowy. 

— My teraz już zmądrzeli, ba są ludzie, co 
nas uczą, gdzia się obrócić i jak sobie poradzić 

— Naprzykład ? ' 4 

— Ano, jak nie dotrzymują kontraktu, ta się 
skarży i zawsze wygra, byle była racya i dobry 
adwokat, a jak dokuczają gębą, to 1 na to jest 
rada. 

— Jakaż? : H 

— No, kiedy Niemiec wyzywa i krzyczy, to 
się siedzi cicho, ale jak powie co na Matkę Bo- 
ską, albo kinie na polskie świnie, to go trzeba w 
pysk bić, była nie na widokn 1 nie kijem, jeno 
gołą ręką. s 

— Któż cię to tak nauczył? 

— Tego ja nie powiem, 

I zaśmiał się chłopak szeroko, a potem wska- 
zał na prawo, 

Kocowa Maryśki. 

W tej chwili przesunęły się obok naa trzy 
dziewczęta, ładniej od innych nbrane, z zalotnymi 
Jokawi na czole. 

— Coż to za jedne? — zapytałem starego. 

— Toć widać zaraz, że kocowe Maryśki, 

— Jakie? 

— Kocowe. 

— Cóż to znaczy? 

— Ano, to są takie dziewnchy, co do roboty 
nie idą, ina sprzątają u zarządców, albo obsługują 
wa dworze paniczów, a nieraz i starego hera. Taki 
zarządca nazywa się koc i dlatego one się nazy- 
wają kocowe. o 

Trzy dziewczęta odbijały zupełnie widocznie 
od szarego tla tłumu i na pierwszy rzut oka ro- 
biły wrażenie ulicznić małomiasteczkowych. Sze- 
snastolatnie lub co najwyżej ośmnastoletnie dziew- 


częta polskie, była ładne i dobrze zbudowane, nie 
potrzebują pracować W% polu od 5 rano do 6 wie- 
czór. Wystarczy, jeżeli „prowadzą gospodarstwo” 
panom zarządcom, a wieczór pomagają przy liba- 
cyach pijanym burszom, spędzającym wakacye na 
wsi, lab ich wynzdanym ojczalkom. 
„(Qszwableni” przez naganlacza. 

Skręciłem ne prawo ku grupia wychodźców, 
których „oszwabiono*. Przyjechali oni bez male- 
żytego kontraktn, osznkani przez naganiaczy. Czyż 
mam powtarzać te wszystkie skargi i żale, jakie 
rozpacz cisnęła na usta tym nędzarzom, wyrwa 
nym z kraja i porzuconym tu, o kilkadziesiąt mil 
od wsi rodzinnej, bez grosza i bez możności za- 
robienia bodaj na kawałek snchego chleba. Dziś 
zgodzą sią na najtwardsze warunki, byłe ich tyl- 
ko wzięto i nie pozostawiono bez niczego. O ża- 
braczym chlebie nie chcą wracać i przeklinając 
jednogo ajenta, który ich tu przywiózł, błagają 
ze łzami drngiego, aby ich nie opuszczał i ra- 
tował. 

Jest więc między nimi ajent. Pijawka i Mefi- 


stofeles ludn roboczego. Młody, trzydziestoletni mo- , 


że mężczyzna, o twarzy wyrazistej i chytrych o- 
czach, odziany w krótki kubrak ji opierający się 
na ciężkiej lasce, stoi pomiędzy swojemi ofiarami, 
słucha jakby od niechcenia i czasem tylko rzuci 
jakie słówko łaskawie. Przystępuję do niego i za- 
pytuję, czy wszyscy z tych, co dobili da Pozna- 
nia, znajdą zatradnienie. 

— O ile zdrowi i silni, to z pewnością znajdą. 

— A cóż się stania ze słabszymi? 

— To mnie najmniej interesuje. 

— Ale prowizyę wziął pan od wszystkich ? 

— Prowizyę biorę od dostawionych, a zresztą 
wszystkie „geszefty* odbywają się na granicy, nie 
tutaj. Kto tu przyszedł, to juź wiedział po co! 

— Czemuż tedy ci ludzie lamontują i przczli- 
nają ? 

— Niama o czem mówić | Jeden z drugim nie 
roznmie kontrakto, a potem cndów chce, rayśli, że 
na lustrajzę się wybrał, nie na rebotę. 

Zoryentowałem się, że nie wydobędę nie od 
tego handlarza dusz; przeszedłem jeszcze raz obok 
sennego tłumn tych dobrowolnych wygnańców i 
udałem się na peron, by zaczerpnąć nieco świeże- 
go powietrza, bo zadnch był nie do zniesienia. 


Morderstwa w państwie „bojaźni 


bożej i dobrych obyczajów“. 
Znów morderstwo kobiety w Rerlinie. — Mor- 
derstwo we Wrocławiu. — Trup w kominie. 

7 Berlina telegrafnją: 

Na przedmieścin Tichtenbergu znaleziono wczo- 
raj rano żonę rzeźnika Mickela zamordowaną. — 
Mąż zamordowanej wybrał się wczesnym rankiem 
ze synem na targowisko. Okało godziny 8 przyszła 
do mieszkania posługaczka, a gdy chciała przy- 
mknięte tylko drzwi otworzyć, zatrzasnął je ktoś 
z wewnątrz. Posługaczka pobiegła do sąsiada, 
a gdy z nim powróciła, znaleziono Mickelową bez 
życia. Jako morderca wchodzi przy pnszczalnie w ra- 
chnbę pewien człowiek z kół rzeźnickich, który 
chciał zrabować 8700 mk. leżące na biurku. Zja- 
wieniem się posłagaczki został morderca spłoszony 
à zbiegł, nie zdoławszy znaleźć pieniędzy. Wczoraj 
Późną nucą zdołała podobna policya wpaść na ślad 
mordercy, 


Z Wracławla telegrafnją: p 

W małym stawku przy drodze z Kammelwitz 
do Hermansdorfu znaleziono zwłoki 15-letniego 
mniejwięcej dziewczęcia. Zwłoki były zupełnie ob- 
nażone, a znajdowało się na nich 7 ran. Sukienki 
leżały rozrzucone przy stawku. Policya kryminalna 
stwierdziła, że dziewczę padło ofiarą morderstwa 
z Imbieżności. Dziewczę to, Marta Buttner, zniknęło 
dnia 7 kwietnia z domu rodzicielskiego. Mordercy 
dotąd nie wyśledzono. 

Z Zabrza donoszą: 

Przy czyszczeniu komina w pewnym domu zna- 
laz} kominiarz trupa bez nóg. Trup oblany był 
naftą, poczem go podpalono, tak, iż był zopełnie 
zwęglony. O ile dotąd zdołano stwierdzić, chodzi 
o tropa dziewczęcia niżej lat dwndziesta. 


Boska opatrzność. (1'utrz artykuły. 


Ze świata. 


Jak w bajca. Policye wszystkich państw euro- 
pejskich znają z fotografii i poszukują słynnego 
anarchistę, znanego pod przezwiskiem „Piotra ma- 
larza“, który niedawno dokazywał także w Lon- 
dynie. Otóż zdarzyło się niedawno we Włoszech, 
że aresztowano niejakiego Assenzio, syna niezna. 
nych rodziców, a byłego kirasyera. Aresztowana 
go dlatego, że był, sądząc z fotografii, uderzająco 
podobny do „Piotra malarza“. Oczywiście Assen 
zio mnsiał się tłómaczyć, opisywać cała swe życie 
1 wszystkie w dzieciństwie przygody, które uczy- 
niły go człowiekiem bezdomnym, nia znającym ani 
awych rodziców, ani krewnych. Dzienniki opisy- 
wały to wszystko i uczyniły z uwięzionego Assen- 
zie bohatera dnia w całych Włoszech. 


Wyszło mu to na dobre. Odnalazł się jego oj- 
ciec, odnalazła matka. Małżeństwo to rozstało się 
po utracie syna, ponieważ jedno drugiema zarzu- 
cało winę niedopilnowania dziecka. Z górą lat 20 
przebyli eni w rozłące, a teraz się pojednali, bo 
zamiast zgubionego chłepczyska odzyskali syna 
28-letniego. Nie byle kto ta para: on — hrabia 
Ereolo Mastai Eerreti, siostrzeniec papieża Pinsa 
IX, odladek, siedzący w swym zamku Sanigalii; 
ona — wybitna dama w sferach, otaczających 


| Watykan, głośna z dobroczynności. Czyż ta nie 
jak w bajce? 

Niezwykły powód do rozwodu przytoczył przed 
sądem w Nowym Jorko mr. Willjam Hayes, Ów 
70 letni mąż przed kwartałem poślnbił śliczną 22- 
letnią panienkę, Lecz miłość starczą, jak wiado- 
mo, najęwałtowniejszą, przemogły wzylędy oszczę- 
dnościowe. Mr. Hayes pragnie pozbyć się żony, 
albowiem jada ona zbyt wiele, Zaraz po drugiem 
śniadanin, gotowa zasiąść do obiadu, wieczorem 
może zjeść dwie kolacyą. Utrzymanie dzienne tej 
kosztownej żony, wedle obliczeń jej strapionego 
małżonka, wynosi da 26 dolarów. Przy takim ape- 
tycie może go doprowadzić szybko do ruiny. Sę- 
dziowie nie uznali tego motywu za dostateczny do 
rozwodu. Mrs. Hayes będzie sztnrmowała swoim 
apetytem do kasy mr Hayes. 

Liat Lutra za 102.000 marek. Na licytacyi, Q- 
rządzonej przez pewną firmę antykwarską dla mi- 
lianera Morgana, nabyto list Lutra do Karola V 
za 102.000 marek. 


Boska opatrzność. 
(Patrz ilustracyt). 

Tymi dniami wstrząsający wypadek zdarzył się 
we florisdorfe. Żona czeladnika kowalskiego, Án- 
na Nowotnowa, udając się do miasta, pozosławiła 
w domu swą 4-letnią córeczkę, Małgosię, zapełnia 
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w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 3. 
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bez opieki. Mieszkania znajdowało się na I. piętrze 
w wiolkiej kamienicy |. 54 przy ulicy O'Briena; 
okna w pokojach byly otwarte. Dziewczynce. po 
odejściu matki, nudziło się samej w pokoju, przy- 
sunęła tedy krzesło do okna i wspiąwszy się na 
okienną fntrynę, wychsliln główkę ne nlicę. Rnch 
liczny bawił dziecko, która też coraz bardziej wy- 
chylało sią na zewnątrz, gdy w tem straciło nagle 
równowagą i runęło z wysokości l. viętra na bruk. 
Ale opatrzność Boża czuwała nad niewinnem dzie- 
cięciem i zaslala mu iście cudowny ratunek. Ulicą 
przechodził w krytycznej chwili uczeń szkoły wy 
dzialowej, Józef Stejskal, który widząc, iż dziecka 
wypada z okna, rzucił książki na ziemię i rozpo 
starłszy ręce, pochwycił w nie spadającą dziew- 
Czynkę, sam wprawdzie skutkiem wstrząśnięcia 
npadł przytem na ziemię, ale ani dziecku, ani ba- 
haterskiemn chłopcn nic się nia stało. Dzisiejsza 
rycina nasza przedstawia właśnie cudowne urato- 
wanie dziecka. 


Z kraju. 


2 Tarnowa, 

— 1 maja. 3 maja. — Teatr 
poznański. 

W sobote odbylo się walne zgromadzenie tar- 
nowskiego Koła T. S. L. Wydział wybrauo z ma- 
lemi zmianami ten sam. 

„Świętoś 1 maja przeszło w Tarnowie bez 
wielkich damonstracyi. Przy znikoma małej ilości 
nczestników odbyły się dwa zgromadzenia, jedno 
z ramienia P. P. S, a drogie z Ź. P. S„ a po 
nich „tradycyjny* pochód pod pomnik Mickiewi- 
Cza. Pe połndnin była zabawa w ogrodzie strze- 
leckim. | 

Obchód 3 maja odbędzie się w Tarnowie do- | 
piero w niedzielę. — Wezmą w nim udział 
wszystkie polskie Btowarzyszenia i pełna Rada 
miejska. Wczoraj jako w dzień właściwej uroczystości, 
młodzież szkolna obojga płci zjawiła się w szkole 
z kokardkami barw narodowych., Obok cukierni 
p. Delekty przy stolika przez, cały dzień panie 
sprzedawały oznaki i karki ilnminacyjne, a wie- 
czorem nrządziła młodzież szkół średnich pochód 
z moazyką przez miasto. 

W przepełnionej po brzegi sali „Sokoła“, roz- 
począł dziś serdecznie witany teatr poznański pod 
dyrekcyą p. Lelewicza szereg przedstawień. Bilety 
na wszystkie przedstawienia już prawia rozsprze- 
dane, 


Z Wystawy „Niezależzych', 
W budynku po dioramie grunwaldzkiej na PI. 
św. Ducha otwarto dzisiaj o godz. 1-ej w południe 
pierwszą wystawą „Niezależnych“. Wystawa ta, 
zapowiadana od tygodni, wzbudzała oddawna duże 
zainteresowanie, już dzięki swojej nazwie. Zagra- 
nicą wystawy „Niezależnych* urządzane bywają 
oddawna i cieszą się wśród publiczności wielkiem 
nznaniem Nie dziwnego. Wystawy, filtrowane przez 
jowaźno ei — jak pisże właśnie Włodziraierz 
Tetmajer w przedmowie do katalogu otwartej dziś 
wystawy — „urzędujące tajemniczo w zamknię- 
tych kancelaryach, doprowadzają zawsze i bez wy- 
jątkn do wstrętnej przeciętności pozioma. Oczywi- 
Ście, bo wszelką śmialszą myśl, w Śmiałej lnb nie- 
zwykłej wyrażoną formie, zawsze się wyrzuca. | 
Tworzy się urzędowe i patentowana doskonałoś 
wydające rzaczy nieraz gorsze od złych, bo prze- | 
ciętne niezłe, a zamyka się drogę niejednemu ta 
lentowi*. U nas, w Krakowie, wystaw, urządza- 
nych oddzielnie od wystaw w Pałaen Sztnki, nie 
mieliśmy dotąd wcale. A już trzeba przyznać, że 
w Pałacu Sztuki wystawy ostatnie były aż nadto 
przeciętne Więc też wystawę „Niezależnych“, n 
rządzoną w ten sposób, że artyści nadesłali na nią 
rzeczy, które sami nznali za najlepsze, a których 
nia oceniała żadna jary, powitać trzeba z całem 


Z TASI: 


uznaniem. Dlaczego bo pnbliczność niema sama 
oryentować się w jakości obrazów ? dlaczego zaw 
aze ris się oglądać na opinię jury? dlaczego wresz- 
cie malarze. n więc pracownicy w dziedzinie, w 
której wszelki sąd jest względnym. mają się stale 
poddawać niejako urzędowej kontroli? Z tych 
względów każda wystawa „Niezależnych“ jest nie- 
zwykle interesującą, jest nią i wystawa otwarta 
dzisiaj na Placn św. Ducha. „Związkowi powsze- 
chnemn artystów polskich“ należą się więc za 
mrządzenia jej gorące słowa uznania. 

W otwarciu wystawy wzięło dzisiaj udział o- 
prócz artystów malarzy grono literatów i dzienni- 
karzy krakuwskich. Również przybzli pre- 
zydent Leo i Antoni hr. Wodzicki. Dla publiez- 
nuści wystawa otwartą będzie dopiero w piątek. 

Członkowie Komitetn wystawy: pp. Wodzinow- 
ski. Strojanowski. Kowalski, prof. Raszka i Żele- 
chowski oprowadzali gości po wystawie, która 
przedstawia nader bogaty i urozmaicony plon, a 
charakterem swym ogólnym i różnorodnością szkół 
i kiernuków reprezentowanych, sprawia niczwykle 
oryginalne wrażenie. 

Pierwsze, ogólne wrażenie, jakie się odnosi na 
tej wystawie „Niezależnych“, jest dodatnie, Odczn- 
wa się odrazu, że na układzie i doborze dzieł wy- 
stawionych nie zaciążyła krępująca ręka szabla 
nowych, patentowanych znawców. Ta jRzemawia- 
ją artysci swoim właściwym językiem; każdy dał 
to, co miał w pracowni najlepsze Stąd 4x wysta- 
wie jest jakby mozaika artystycznych wsiłowań, 
prądów i dążności, u przez to jakaś świeżość, buj- 
ność, żywo przemawiająca do oka i serca, Brak 
jednak dzieła, któreby było cZon wystawy. 

Tradno po obejrzeniu powierzchownem zdać 
dokładnie sprawę z poziomu tej tak w swoim ro- | 
dzaju oryginalnej wystawy, trudno się odrazu zo- 
ryentować w tym labiryncie dróg, jakiemi chodzi 
współczesna artystyczna myśl w Polsce. Obszer- 
niejsze sprawozdanis odkładamy więc na później, 
To jedno zaznaczyć jednak musimy, że pierwsza 
wystawa „Niezależnych“ jest ogromnie inte- | 
resnjącą, że znajdują się na niej dzieła, może 
nie tyle wartościowe i wielkie, ile raczej rozświe- 
tlające w wysoce plastyczny sposób drogi i prą- 
dy nurtujące współczesna polskie malarstwo i rzeź- 
bę. która jednak, jak zresztą zwykle 4 nas, jest | 
słabo reprezentowaną (pod względem ilości wysta- 
wionych przedmietów). 

Dodamy jeszcze, że aprócz całego szeregu mio- 
dych artystów, w pośród których których wybija- 
ja się dzieła Al Karpińskiego, Teodora 
Grotta, Z. Boneszki, St Podgórskiego, 
K. Żelechowskiego, St. Kamockiego iin- 
nych, wystawę „Niezależnych* obesłśli licznie 
tacy znani jnż i nznani mistrze, jak Jacek Mal- 
czewski, Włodzimierz Tetmajer, Wiastimil 
Hofman i L. Wyczółkowski. 
ZA RZ 


Z ruchu wyborczego. 


Dopiero wczoraj wieczorem ukońcźony został 
druk list wyLorczych. Magistrat wydaje je oso- 
bom, które je zamówiły, w biarza przy placu WW. 
Swietych pod 1. 6, I. p. oficyny na prawo. 


Krazowskie plotki i prawdy. 


„Słowo Polskie* posiada w Krakowia korespon- 
dentów, nie zbyt dobrze poinformowanych o isto- 
tnej sytuacyi politycznej, a natomiast lubiących 
w ferworze polemicznym popadać w śmieszną 
przesadę. Korespondencye w „Słowie Polskiem* | 
grzeszą nadmiarem tendoncyjnych iniormacyi i | 
plotek. I tak np. wieści o „blokn* prez. Hea 
z Daszyńskim trudno nie nazwać plotką. Wystar- 
czy chyba wskazać na wściekły gniew p. Daszyń- 
skiego, protestującego w artykule „Naprzodu“ 
przeciw odłączeniu od Wesołej kilku mlic (z ży- 
dowsko-socya!. wyborcami!), aby pogłoskę a bloku 
uznać za absnrd. 


Na Wesołej będzie z p. Daszyńskim naj- 
ostrzejsza wałka stoczona. Tego niechaj będą pe- 
wni i soeyaliści i korespondent Iwowskiego dzien- 
nika Wszystkie demokratyczne grupy 
zjednoczą się tu, aby socyalistycznego trybuna nie 
dopnścić do zaszczytu zastępowania w parlamen- 
cie działnicy starego polskiege Krakowa. 

Komu zaś mandat w tym okręgu przypadnie, 
jeszcze nie jest zadecydawane. Na zasadzie pakto, 
zawartego przed czterema laty, do mandatu 
z Wesołaj roszczą sobie obecnie prawo kole- 
jarze, którzy reprezentują tam główną grupę 
wyborców. Jako kandydatów wysuwają w tej 
dzielnicy osobistości tak poważane jak dra M. 
Starzewskiego i dyr. Zborowskiego. — 
W każdym razie w okręgu tym nie może stanąć 
żaden kandydat narzucony, lecz osobistość isto- 
tnie popniarna i desygnowana przez tamtejszych 
wyborców. 

Wogóle wybory obecne nie mogą się odbywać 
i nie będą się odbywały na zasadzie nominacyi i 
potajemnych nkładów komitetów, lecz decydująca 
hyć musi wola wyborców. Komitety nie są po to, 
aby narzucać wyborcom kandydatów, lecz po 
to, aby słachać głosu opinii i wykonać wolę wy- 
horców. Czynniki miarodajne w mieście z pewno- 
ścią rozważyły dobrze swój w tej mierze obo- 
wiązek. 

Również żądanie czystości wyborów, rozbrzmie- 
wające dziś ze wszech stron, mosi być skrupula- 
tnie spełnione. Agitacya choćby najintenzywniej 
sza jest sprawą godziwą; szwindle, choćby były 
skierowane przeciw wrogom, najostrzej potępić na- 
leży. Tak samo p. Daszyński jak i kandydaci na- 
rodowi muszą mieć równe prawo apelowania do 
istotnej woli wyborców. I zobaczymy, jak się ta 
wola objawi. Możemy być o rezultat spokojni! 

Przykre wrażenie na każdym uczciwym oby- 
watelu wywołują skargi na macherstwa wy- 
borcze, skargi podnoszone pnblicznie na 
zgromadzeniach przez poważnych ludzi i znajdu- 
jąca odgłos na łamach w dziennikach. Dażo w 
tych skargach —oczywiście jest przesady, ale na- 
wet cząstka prawdy byłaby słasznym powodem do 
protesta. I jeżeliby w okręgach pewnych narodo- 
wo miało przyjść do walki między kandydatami 
różnych stronnictw, to wszyscy zjednoczą się w 
kategorycznem żądanin gwarancyi czystości wy- 
borów — a wszelkie zakasy macheratw napotka- 
łyby na najsilniejszy cpór. 

Technicy za kandydatura prof. Sikorskiego. 

Grono techników i przemysłowców zaprosiło 
ogół kolegów krakowskich na dzień 2 bm. do sali 
Tow. techn. celem omówienia sprawy obecnych 
wyborów do parlamentn. 

Po wybranin prezydynm, w skład którego we- 
szli pp Adelman, St. Żeleński i W. Drzymuchow- 
ski, zaprosił przewodniczący prot. T. Sikorskiego, 
ażeby złożył sprawozdanie poselskie. W dłnższem 
przemówienin przedstawił b. poseł wszystkie za- 
biegi podjęte przez niego i przez Koło pulskie 
w sprawia Budowy dróg wodnych itak wa- 
żnego skanalizowania Wisły i zabezpieczenia Kra- 
kowa od powodzi, poruszył kwestyę budowy na- 
wych licznych gmachów publicznych w Krakowie 
i oświadczył, że chcąc doprowadzić rozpoczęta dzieło 
do końca, stawla swoją kandydaturę z tego same- 
go okręgu, z którego poprzednio posłował. Po prze- 
mówienin wywiązała się dłuższa dyskusya, w któ- 
rej brali udział pp. St. Żeleński, radca bndowni- 
ctwa L. Regiec, radca miejski Peroś, dr B. Dro 
bner, dyrektor Rolle, p. Bober, radca Odrzywolski, 
prof. Silbermann i inni. 

Wszyscy bez wyjątku mznawali konieczność 


| wprowadzenia do parlamentu napowrót prof. Si- 


korskiego właśnie z tego okręgu miasta Krakowa, 
który najbardziej cierpi od powadzi. Radca dwo- 
rn HoroBzkiewicz podniósł, że technicy win- 
ni także solidarnie poprzeć kandydaturę inż. Zie- 
laniewskiego 


Tylko wytrawny specyalista, ktśry sprawę pro- 
wadził ed samego początku, mógłby jej skntecznie 
służyć nadal w Wiedniu i w kraja. Osobliwie 
zwrócono uwagę na to. że rządowi, który rozwią- 
zał parlament, należy dać do poznania, iż Galicya 
a specyalnie Kraków jako najbardziej w tem in- 
teresowany, trwa dalej przy swoich postalatach i 
nie rezygnuje wcale z budowy dróg wodnych. 

Zebrani uznając doniosłe znaczenia działalno- 
ści parlamentarnej profesora Sikorskiego, uznając 
dalszą jego obecność w Kole polskiem w okresie 
walki o najważniejszy postulat krajo., o budowę 
dróg wodnych — za konieczną, uchwalili: 

1) popierać jak najenergiczniej kandyda- 
turę prof. dra Sikorskiego na post} da Ra- 
dy państwa z miasta Krakowa; 

2) zwrócić sią do innych komitetów wy- 
borczych, aby przy składania listy kandyda- 
tów postawiły kaudydatorę prof, Sikorskiego 
w Il okregu wyborczym miasta Krakowa 
(Nowy Swiat, Stradom, Piasek po nlicę Kar- 
melicką); 

3) dla przeprowadzenia tej kandydatnry 
wybrać komitet z 70 członków z prawem 
kooptacyi. 

W Tarnowie. 

Onegdaj zjawiła się n bormiatrza dra Tartlla 
poważna deputacya obywateli z przedmieść z prośbą 
o zgłoszenie kandydatury Imieniem daputacyi prze- 
mówili pp. Kościółek, prezes Izby rękodziel.; Wróblew- 
ski, Smalec, Mandel, nt. cechu piekarakiego;e Pankte. 
wez, kaplec; Majewski, prezes „Gwlazdy“; Zając, o- 
bywatel za Stroeiny. Bormiatrz Tertil odpowiedział, 
że zastosuje się do zaszczytnego wezwania, 

Z Rzeszowa. 

Utworzono ta komitet wyborczy z ŌU oaób, który 
popierać będzie kandydatarę dra Jabłońskiego. 

Zgromadzenie wszystkich wyborców z miast: Rze- 
szowa, Sędziazowa i Ropczyc, na którem kandydaci 
mają wypowiedzieć swoje zapatrywania polityczne, ma 
się odbyć w drugiej połowie b. m. 


Obchód 3 Maja- w Krakowie. 


Słowańcy — Kościuszce. 

Do opisu wczorajszego obchodu dodać należy 
kilka szczegółów. I tak: goście słoweńscy, poprze- 
dzeni orkiestra „czwartaków*, około godziny 11 
przedpołndniem złożyli na kamieniu pamiątkowym 
Kościuszki wieniec z napisem w języku słowań- 
skim: „Kościuszce — Słoweńcy”. Publiczność zgo- 
towała im ewacyę, 

W Parku Jordana. 

Okolo godziny 4 popoł. młodzież szkół średnich 
w Krakowia i Podgórzn udała się da Parku z mn- 
zyką. Tam zgromadziły się rzesze stndentów i pu- 
bliczności na XII boisku obok trybuny, skąd wy- 
głoszono dwie mowy patryatyczne do zebranej 
młodzieży i publiczności; następnie odśpiewana 
szereg pieśni narodowych, a muzyka. studencka 
wykonała kilka utworów patryotycznych. 

Pod pomnikiam Rejtana i w Rynku. 

Wieczorem, o wpół do dziewiątej, zebrało się 
bardzo wiele osób, przeważnie młodzieży, pod po- 
mnikiem Rejtana. gdzie odśpiewano szereg pieśni 
patryotycznych. Stamtąd ndano się na Rynek pod 
kamień pamiątkowy Kościuszki. Tutaj wśród ob- 
fitej zieleni ustawiona było na podwyższenin po 
piersie naczelnika: naokoło zaś rozwioszono wie- 
niec różnokolorowych lampek elektrycznych, które 
rzucały naokół bardzo efektowne blaski, pociąga- 
jąc już od zmierzchu tłumy pnbliczności. Około 
godziny 9 wieczorem rozpoczęto śpiewy chorałem 
Ujejskiego, poczem przeszło godzinę jeszcze roz- 
brzmiewał cały Rynek hymnami narodowymi, ja- 
kie coraz liczniej zbierający się tlum śpiewał bez 
przerwy. Do późnego też wieczora siedziały nia- 
zmordewanie panie krakowskia przy stolikach, 
zbierając obficie płynące składki na „Dar Naro- 
dowy“. 


PANI JANINA 


Powieść przez Guy de Maupassanta 


«87 (Ciąg dalazy). 

Wróciwszy do pałacn, pozwoliła się Janina, po 
pięcin nocach bezsennych n wezgłowia starej pan- 
ny, położęć do łóżka, bez oporu, tej nieznajomej 
wieśniaczce, obchodzącej się z nią z dobrocią i po- 
wagą; i zapadła w sen głęboki, wyczerpana zmę- 
czeniem i cierpieniem. 

Zbudziła się około północy. Na kominkn paliła 
się nocna lampka. Jakaś kobieta spała w fotelu. 
Co to za kobieta? Nie poznała jej, i, pochyłiwszy 
sią na krawędzi łóżka, starała się rozróżmić lepiej 
jej rysy w migocącem świetle knotka pływające- 
go po oleju w kuchennej szklance. 

Zdawało się jej przecież, że widziała już tę 
twarz. Ale kiedy? Gdzie? Kobieta spała spokoj- 
nie z pochyloną na bek głową, z której czepek 
spadł na ziemię. Mogła mieć czterdzieści, albo 
czterdzieści pięć lat. Była tega, słuszna, pelna w 


piersiach, rumiana. Szerokie ręce zwisały jej po 


dwu stronach fotele. Włosy miała zlekka przy- | 


prószone siwizną. Janina wpatrywała się w nią | 
uporczywie, z tym niepokojem po zbndzenin się ze | 
ann gorączkowego, który Bywa następstwem wiel- 
kich nieszczęść. 


Janina zapytała: 
Któż ty? 
Ale kobieta wyciągnęła ramiona, porwała ją 
i zaniosła do łóżka z taką siłą, jakby była męż- 
czyzną. I kiedy ją układała ostrożnie na pościeli, 


Z pewnością tę twarz widziała ! Dawniej ? Nie- 
dawno? Nic nie wiedziała, i nasuwające się na 
trętna myśli męczyły ją, denerwowały. Wstała po- 
cicho, ażeby się z bliska przyjrzeć śpiącej i po- 
deszła do niej na palcach. Była to kobieta, która 
ją podniosła na cmentarzn a potem położyła do 
łóżka. Przypominała sobie to, jak przez sen. 

Ale czy nie spotkała jej jeszcze gdzieindziej, 
w innym okresie swego życia. A może zdaje się 
jej tylko, że ją poznaje w niewyraźnych wapo- 
mnieniach ostatniego dnia? Wreszcie, skąd się tu 
wzięła, w jej pokoja? Dlaczego ? 

Kobieta podniosła powieki, spostrzegła Janinę 
i zerwała sią prędko. Stały naprzeciwko siebie, 
tak bliska, że się dotykały zlekka swojemi pier- 
siami. Nieznajoma burknęła: 

— (o! Pani wstała ! Rozchoruje się pani. Pro- 
szą iść do łóżka I 


The Roller Skating Rink 


zaczęła płakać, całując ją szałenie po policzkach, 
po włosach, po oczach, zraszając jej twarz łzami 
i szepcąc: 

— Moja biedna pani, panna Janina, moje bie- 
dactwo.. Nie poznaje mnie pani? 

— Rozalia! — zawołała Janina. I zarzuciw- 
szy ramiona na jej szyję, tulia ją do siebie, 
całując; i łkały obydwie, splecione nściskiem, 
mieszając swoje łzy, nie mogąc sią rozłączyć. 

Rozalia uspokoiła się pierwsza. 

— No, trzeba być rozsądną — rzekła — i nie 
ziębić się. 

I nasunęła kołdrę, poprawiła poduszkę pod gło- 
wą swojej dawnej pani, która nie przestawała pła- 
kać, drżąca cała z dawnych wspomnień, powsta- 
łych w jej duszy. 

— Skądżeś się ty tutaj wzięła? — zapytała 
wkońcn. 


wrotnisko, 


Kraków Rajska 12 


— Jakto! — odpowiedziała Rozalia — nie 
mogę przecieź zostawić pani samej, teraz! 

— Zapalże świecę, żebym cię mogła lepiej zo- 
baczyć — rzekła Janina. 

I kiedy Rozalia postawiła świecę na nocnym 
stoliku, wpatrywały się dłngo w siebie, nie nie 
mówiąc. Potem, Janina, wyciągając rękę do swojej 
dawnej sługi, wyszeptała: 

— Nigdybym cię nie była poznała, moje dzie- 
cko, wiesz, zmieniłaś się bardzo, ala nie tak jeszcze, 
jak ja. 

I Rozalia, patrząc na tę kobietę z siwymi wło- 
sami, wychudzoną i zwiędłą, którą opuściła młodą, 
ładną i świeżą, odpowiedziała. 

— To prawda, że się pani zmieniła, pani Ja- 
nino i to nad miarę, ale proszę nie zapominać, że 
to jnż dwadzieścia cztery lat minęło, jakeśmy sią 
widziały. 

Umilkły, wpadając w zadumę i po dłaższej do- 
piero chwili „Janina zapytała zcicha: 

— (Czy byłaś przynajmniej szczęśliwą ? 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Codziennie 2 seanse sportowe, rano od godz. 
10—1 i od 4—11 wieczór bez przerwy. Pod- 
czas drugiego seansu muzyka wojskowa oraz 
popisy i wzory jazdy pp. de Komjathy i A .Bartha. 
== Szczegóły w aliszach === 


Giy i zabawki letnie, tennisy, krokiety, piłki gumowe, pilki nożne poleca jedyny magazyn zabawek 


C. SZCZURKOWSKI, iniu GRÓDZKA 


i 


W „Sokola“. 

Wieczorem urządził „Sukół* krakowski uro- 
czysty wieczór ku uczczenia Konstytucyi 3 Maja, 
który się odbył w dożej sali „Sokoła“ przy nie- 
zwykle licznym udziale daborowej publiczności 

Podniosła słowo wstępne wygłosił wiceprezes 
T. S. L. p. St. Natanson. 

Na program wieczoru złożyły się dalej gra or 
kiegtry sokolej pod kierunkiem p. Urygi, śpiew 
chórn mieszanego „Sokola“ pod Kierunkiam prof 
St. Bursy, gra na skrzypcach p. Jana Soji, śpiew 
p. Heleny Miętkówny i kwintet smyczkawy, wy- 
konany przez uczniów prof. Wierznchowskiega. — 
Amatorzy wszyscy mieli niezwykłe powodzenie. 


wywółań było bez końca. 
Obchody w szkołach. 
W szkołach miejskich i prywatnych odbyły 
się wczoraj liczna poranki i wieczorki kn nczcze 
niu Konstytucyi 3 Maja. 


Otwarcie sklepu : Spółki siażywczej Zwią- 
zku urzędników, prof. i nauczycieli«. 


Dziś, o godz. 11-tej przedpołudniem, adbyło się 
otwarcia i poświęcenia lokala „Sklepu Spółki spo- 
żywczej Związku ekonomicznego urzędników, pro- 
fesorów i nauczycieli*, znajdującego się przy ul 
Podwale 1. 4. 

W otwarcin brali udział przedstawiciele Zwią- 
zku ek. dalej: poseł J. Federowicz, radca Wa- 
sung, grono pań i dzieonikarza. W zastępstwie ks. 
Gwardynna konwenta Kamednłów, O. Czesława, 
poświęcenia dokonał ka. wikarynsz Honorat, bło 
gosławiąc w przemowie awej zbożne dzieło Zwią- 
zka ekonomicznego. Następnie r. Biliński, jako 
prezes rady nadzor. Związku, zabrał glos i zazna- 
czył, że „Sklep Spółki spożywcz.* nie ma na celn 
podjęcia walki z szan. kupiectwem krakowskiem, 
l jedynie tylko ulżenie członkom swoim. Podzięko- 
wawszy pp.: Filipowskiema, Bobilewiczowi i Ku- 
rowskiemu za trudy, poniesione przez nich nad n- 
rządzemiem sklepu, wyraził w imieniu obecnych 
uznanie posłowi Kederowiczowi. Poseł F. bowiem, 
właściciel gmachu, w którym znajduje się sklep 
Spółki, wyznaczył bardzo niską opłatę za lokal. 
Oklaskami przyłączyli się obecni do uznania i pro- 
śby, wyrażonej przez mowcę pod adresem posła 
Federowicza, o dalszą, życzliwą opiekę. Zkolei po 
dziękawano p. Bnrzyńskiemu za wykonanie urzą- 
dzenie — wykonanie nader piękna i praktyczne, 
a o którem pisaliśmy przed kilkoma dniami ob- 
szernie — polecając go gorąco sferom kupieckim 
i rękodzielniczym krajn. 

Po poświęceniu, sklep otwarto do nżytkn człon- 
ków Związku ekonom. Zaproszeni zaś goście i u- 
czestnicy poświęcenia udali się na skromne Śnia- 
dania w lokalach Związku. 

Spółce spożywczej Związku ekon., z okazyi o- 
twarcia sklepu, zasylamy szczere: „Szczęść Boże !* 


Odsłonięcie pomnika Bałuckiego. 

Michał Bałucki doczekał się pomnika swego 

w Krakowie. Dziś o godz. 12 w południe, na plan 

tach obok teatru miejskiego, odbyło się uroczysta 
odsłonięcia popiersia znakomitego komedyopisarza. 

Bałucki do lez rozśmieszał publiczność teatralną 

w całej Polsce. Nie była i niema w niej sceny 

ani scenki, któraby z powodzeniem sztnk jego nie 

] grywała. Imię jego stai w jednym rzędzie z imie- 
mem Fredry, Do dziš — oni dwaj panują w za- 
kresie komedyi polskiej; do dziś sztuki ich nie 
straciły niczego ze swych nieposledpich zalet. Opa- 
nowali obaj teatr w Polsce. „Jakoby dowodem te- 
go, są ich pomniki w Krakowie, co okrążyły teatr 

nę, Odsłanigcla. 

Na odsłonięcie pomnika przybyli: członkowie 
komiteta budowy: dr August Sokołowski, W. Wo- 
dzinowski, Hugo Fleschneri T. Butrymowicz, oraz 
prez. dr Leo, dr Bandrowski, Ant. hr. Wodzicki, 


CZARODZIEJ 


Wielki romans dramatyczny 
przez MICHAŁA ZEV.A.GCO: 
(Ciąg dalszy). 

Wkrótce, gdy mięso się upiekło, rozdzielili je 
na cztery części i każdy pożerał swoją popijając 
dużymi łykami cierpkiego wina ze skórzanej bu- 

] tli Trzymali mięso poprostu w garści i rwali zę- 
bami, tylka Tringuemaille, delikatniejszy, kroił na 
kawałki sztyletem; nie mając zać kubka, pili wino 
wprost z butli, każdy po kolei. | 

Przy drzwiach wchodowych siedział chłop ko- 
ścisty i mizerny, przypatrując się ncztujący m z da- 
leka; był to oberżysta. R 

— Tam do kata, wyborne! — mówił Trinqna- 
maille, a pomimo to ani się umywa do pasztetn, 
jaki jadłam w oberży „Pod Wróżką”, należącej 
obecnia da Grzegorza Landry- 

Olaboga, wspaniałe! — mówił Strapafar — 

ale też ani się umywa do owej potrawki ze sztok- 

fisza, którą kazałem gohie raz podać tam, u nas, 
jako że był ta Wielki Piątek. 
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Fabryczny skad Parasoli i Parasolek czarnych i kolorowych. 
Płaszcze oryg. tyr. nieprzemakalne. Pledy angielskie w różnych gatunkach. 
Największy skład Kufrów, Waliz, Toreb, Neceserów. 


ANASTAZY FRONCZ 


Geny bez “ 
konkurencyi. 


p w" 


DrD: 


„m 


Każdy punkt programu był gorąco oklaskiwany; | 


wiciela świata literackiego, artyści i artystki 
tra miejskiego, tudzież dziennikarze. Z rodziny 
Bałuckiego zjawili się: p. Eufemia Bałucka-Ha- | 
baczkowa, syn Stanisław i córka Janina z Balu- | 
ckich Pisarska. 

O godz. 12 w poł. zabrał głos dr August So- 
kołowski, przedstawiając historyę budowy po 
mnika i podnosząc niepowszednie dla literatury 
i teatrn zn nie ś. p Michała Bałuckiego 

Po skończonem przem: iu, na dany znak 
opadły z pomnika zasłony i odsłoniły Lronzowe 
popiersie $. p. Michała Bałockiego, wznosząca się 
na pięknej kamiennej postawie. F 

Teraz zabrał głos prez. dr Leo i wyraziwszy 
podziękowauie komitetowi za doprowadzenie do 
skutku budowy pomnika, zaznączył radość mic- 
ańców z pozyskania dla miasta pomnika tego 
pisarza, który utrwalił w teatrze i literaturze ży: 
cie Krakowa i zrosł się z niem nierozerwalnymi 
węzłami. Wkońca zapewnił, że miasto, obejma» 
jąc w posiadanie pomnik, otoczy go troskliwą 
opieką. 

Po odsłonięciu złożona u stóp pomnika piękny 
wieniec od dyrektora Solskiego, a artystki teatra 
miejskiego obrzuciły podstawę pomnika kwia- 
tami 

Pomnik Bałuckiego, wykonany artystycznie 
przez art. rzeżb. Błotnickiego, oddaje wiernie rysy 
twarzy Pisarza. 


Co słychać w mieście? 


Z teatru mlajskiego. Jubileusz pięćdziesięcio- 
letniej pracy scenicznej Bronisławy Wolskiej, od- 
będzie sią w sobotę, d. 13 b. m. Znakomita ar 
tystka wystąpi w „Pani Kasztelanowej*, Korze- 
niowskiego. Jako uzupełnienie wieczorn dane bę- 
dzie „Okrężne*. Kasa zamawiań już dziś jest o- 
blężoną od kupujących bilaty ma dzień 13 b. m., 
cały Kraków bowiem spieszy, by w dnia tym 
nezcić artystkę, która przez pół wieku służyła 
wiernie i z takim niezastąpionym talentem scenie 
krakowskiej. 

Qdczył prof. Bylleklaga o obecnym teatrze kra- 
kowskiem, urządzony starzniem Koła męskiego 
„Straży Polskiej“, odbędzie się dziś o godzinie 6 
wieczorem w sali hotelu saskiego. Bilety nabywać 
można przy kasie n wejścia. 

Za spraw miejskich. Sekcya ekonomiczna n- 
chwaliła przedłożyć Radzia m. na dzisiejszem po- 
siedzeni1 wniosek otworzenia trzech nowych aptek 
w Krakowie, a miacowicie przy ulicach Szlak, 
Wolskiej i Szkolnej. Dalej nchwaliła przeznaczyć 
na budowę szkoły w Tudwinowie 175.000 koron 
iw Czarnej Wsi 62000 koron. 

Zehrania nowoutwarzonaj „Sekegi pedologicz- 
nej“ odbędzie się 6 bm. a godr, 7 wieczorem w 
„Ognisko nanczycielakiem*. 

Z życia młodzieży akadamickiej. Z dniem 4 bm. 
lokal Kółka rolników wszechnicy Jaglell. został prze- 
niesiony z dawnego studynm rolniczego do gmachu | 
nowego przy ulicy Żabiej, TI. piętro, lewe skrzydło. | 
Godziny urzędowania zarządn w dnie powszednie od Í 
godziny 6 do 7 wiaczorem, w miedzłele 1 święta od 
godziny 11 do 12 w południe. Czytelnia czasopism 
i dzlenników dła członków otwarta cały dzień 

W poniedziałek 8 bm. a godz. 6 wieczorem od- 
będzie się w Kole filozoficznem |ullea św. Anay 
1. 12) „Pogadanka na temat IV. międzynarodowego 
kongresu filozoficznego. który się odbył z początkiem 
kwietnia b. r. w Bolonii". Referentem prof, dr Stra- 
szawski. 

Krakowskie Tow. badań nad dziaćmi. W łonie 
krakowskiego „Ogniska nauczycielskiego" powołano 
do życia „Sekcyę pedalogiczną*, mającą na cela pro- 
wadzenie badań nad fizycznym i umysłowym rozwo- 
jem uczniów i uczenie szkół miejskich. Na licznem 
zebraniu krakowskiego nauczycielstwa, odbytem w dniu 
29 kwietnia b. r, dr Henryk Kanarek w wyczerpnią 


— Porco dio, to bardzo dobre! — mówił Cor- 


podibale — ale co to jest z naszą zupką polenta, | 
co sam robiłem w dobrych czasach! 


Ja, sakramento! — mówił Bonracan 
jestto tłasty, ale kiełbaska we Franiort ona jest 
więcej dobra. 

Przez kilkanaście Tninut słychać tylko była 
głośne młaskanie czterech gab. A na dworze wi- 
cher wciąż wył przeraźliwie. 

Poprzez odgłosy deszczn przechodziły jakby 
żale i skargi. 


Nagle rozległo 
drzwi. 

Oberżysta skoczył z siedzenia. Wszyscy czte 
rej towarzysze powstali naraz, chwytając w ręce 
sztylety, 

— Panowie — rzekł oberżysta — mamża 0- 
tworzyć ? 

— Przecież nie słychać było zapowiedzianego 
gwizdnięcia — odpowiedział Trinqnemaille. — 
Więc niechaj Święta Panienka ma w swej opiece 
tego podróżnego, ale tu wejść nie może, 


się gwałtowna pukanie do 


cym referacie przedatawił doniosłot* nowoczemnego ro- 
chu w dziedzinie wychowania, który za granicą | w 
Królestwie Polskłtem wytworzył już bogatą literetnrę 
l ma na swoje nełogl liczne czasopisma. (Jdnośną re- 
zolucyę referenta przyjęli zebrani z zapałem I wkzyscy 
obecni wplsajl się na członków nowo utworzonej „Sak. 
cyl pedologicznej” 
anstytaojące zebranie 


„Sekci padologieznej* od 


będzia się w sobotę dnia G bm. o godz. 7 wieczorem 
w lokala „Ogałska naaczyci go“ (plac Szczepsń 
ski 1. s). Na porządku dziennym oprócz spraw na 
tury admiulatracyjnej bęłzie referat: „O rozmaitych 


metodach badania inteligencyi dzieci” (ref, dr Hanryk 
Kanarek). 

W herhaclarni ludowej przy wl. M. Krzyże 1. 10 
wydano w mlesiącu kwietnia 1911 r.: 813 porcyl her 
baty czystej, 102} poreyi herbaty z miektem, 3265 
poreyi herbaty z cytryną, 499 porcyi blaba, 529 aztal 
bułek, 

Wobec tego, że fundusze są bardzo skromna, prze- 
to Zarząd herbaciarni zwraca Blę do lltościwych serc 
4 łaskawe datki, jakie przyjmuje Admlnlstracya nA- 
szego dzlennika. 

Wielką zabawę ogrodową urządzają w dnia 7 
b. m. funkcyanaryusze straży akorbowoj, kolol, poczty 
ete. w Kocmyrzowie pod Krakowem. Wieczorem przy 
>świetlenin ogni hengalskich zahawa taneczna, Wstęp 
dla panów 1 kor, BU hal, dla pań wolny. Doborowy 
bufet zaopatrzony w najdoskonalaze przekąski I napoje 
na miejsco. 

Echa samobójałwa przy ullcy Pawle]. Jak się 
dowiadujemy, niedowzły samobójca, Dobri Staffof Bat- 


tewmboreky, który strzelił onegdaj do siebie przy ulicy | 


Pawiej z rewolwera 1 zranił się ciężko, przebywa 
dalej w ezpitaln św. Łazarza. — Wezoraj odzyskał 
przytomność; stan jego zdrowia jest lepszy, skutkiem 
czego jest nadzieja utrzymania go przy życin. Battem- 
hersky utraci jednakże wzrok, gdyż kula, przenzedłszy 
przez czsazkę, naruszyła nerwy wzrokowe, 

Podejrzany o mordarstwa. Policya tutejsza od- 
stawiła wczoraj do sądu 1B-letniego Franciszka Ka- 
liwodę. podejrzanego o współudział w morderatwie, 
popełuionem przed rokiem na osobie Rudolfa Trnpki, 
kasyera w Iruszowej na Morawach, któremu odebra. 
no wówczas 8 O koron. 

Włamanie. Wczcraj popołudnin zakradł się nie- 
wyśledaony dotychczas sprawes do mieszkania poro- 
cznika Wacława Kalaera przy ul. Dłagiej pod 1. 51; 
otworzył drzwi dobranym kluczem, porzem przeaza- 
kawszy szutłady blnrka, skradł trzy odery, złote apin- 
ki z brylantami, kilkanaście erebrLych, starych monet, 
dwa srebrne i jeden niklowy zegarek, krzyż złoty 
i srebrny, rewolwer i lane drobne precycza, ogólnej 
wartości kilknset koron. 

Niebezpieczna strzelanina. Mieszkańcy ulicy Ra- 
kowickłej zwrócili się da krakowskiej dyrakeył poli- 
cyl ze skargą na Karola i Michała S., którzy od 
dłaż 
jedaego z domów. Mamy nadzieję, ża pollcya położy 
krem tej niebezpiecznej zabawie. 

Zrozumiał cel skłađek na Dar narodowy niejaki 
Jan Pietrzykowski, czeladnik 
który 
chmielonym do stolika przy kościele N. P. Maryi i 
począł natarczywie domayac sią pieniędzy, rzekomo na 
powrót do rodzinnego gniazda. W rezołtacie oddana 
natarczywego szewca, w ręce pollcyl, 

Kradzież. Józei Surówka, 45 lat liczący, wyro- 
bnik z Podgórza, włamał się dzisiejszej nocy do 


magazynu przy ml. Dietlowskiej l. 11 i skradłtam | 


narzędzia budowlane wartości kilkadziesiąt kor. 
Z kroniki żałobnej. 
Jerzy Kalinka ur. w Król. Pol. przeżywszy 
lat 23, zmarł 3 bm, 
Zbyszek, syn Adama i Lndwiki Lubańskich, 
zmarł w pierwszej wiośnie życia 3 bm. 


Kradzież kasy kolejowej w Jaśle. 


W sprawłe okradzenia kszy kolejowej w Jaśle, 
o której planliśmy jnż w poprzednich numerach. do- 


Imi skinieniem głowy przytwierdzili mu, a Sta- 
pafar dodał cicho: 

— Roland de Saint-Andre kazał wówczas do- 
piero otworzyć, gdy usłyszymy jego gwizdnięcie. 
Niech więc podróżny idzie do dyabła! 

— Idźcie z Bogiem! — zawołał oherżysta. 

— Qtwórzcie! — zawołał głos z zewnątrz 

Metaliczny, ostry i rozkazujący ten głos prze- 
ja} strachem awanturników. Oberżysta nagle za- 
chwiał się, jakby nderzony maczugą. Przesunął 
ręką po czole, na która wystąpiły zimna krople 
ota. 

Š — Och! — szepnął — co się ze mną dzieje? 
osłabłem dziwnie.. Nie, nie otworzę! — krzyknął 
ze złością. 

Lecz głos z zewnątrz nie odezwał się już. 

Tylko po krótkiej chwili wszyscy czterej to- 
warzysze ze zdziwieniem patrzyli, jak oberżysta 
sam drżącą ręką zaczął drzwi otwierać, 3 

Potem nagle się cofnął. Potem znów, podniósł- 
szy głowę z wytrzeszczonemi ze strachu oczyma, 
z twarzą zmienioną, zaczął otwierać drzwi! 

Awanturnicy krzyknęli razem: 


ego czasu strzelają z broni palnej na podwórzu | 


szowski z Chrzanowa, | 
zgłosił elg wczoraj popoładnin w stanie pod- | 


| 


| maniem  Maclejowskiemu 


wiadujemy się dzisiaj bliższych ezczewółów, wyjaśnin- 
jących dokładnie tę epruwę, która ze wzglądn na po- 
łożenie Jasła | na yopełnioną kradzież dokumentów 
mobllizncyjnych, była rozmaicie komentowaną. Sprawa 
tej kradzieży przedutawia się następująco: Banda a- 
pryszków, pochodzących z Jawła, a mianowicla. Jóru- 
chem Gold, 23 Jat Jiczący fiakier, 25-letni Pinkas 
Sterling, czeladnik tapice t ZG letni malarz poko: 
jowy. Zygmurt Maciejowski, postanowili okreóć kang 
ma ataeyi konserwacyi dróg, gdzie spodziewali alę 
znaleść większą kwotę pieniężną Ponieważ stacya w 
Jaśle jest przez całą moc zamknięta, gdyż pociągi 
kursują tam jedynie w godzinach fzlennych, wyko: 
rzęstali więc tę dogodną dla nich okoliczność f w no- 
cy z 74 na 40 kwletnia, włamali sią do budynku 
stacyjnego. Tataj podrobfonym czy też właściwym 
klaczem otworzyli drzwi prowadzące do kasy, oder- 
wali przy pomocy młotów żelazne mataby, któremi 
znmjdnjąca salę wawnątrz kasa wertbeimowska przy» 
mocowaną była do ńciany, zabrall z sobą kamę, wa- 
żącą 150 kilo, włożyli ją na ręczny wózek i zawie: 
Żli ją o kłlka kilometrów dalej do wikiin na t. zw. 
„Kacaarową”. Totaj rozbili kasę, zabrali tylko gotów: 
kę w kwocin 6131 kor., resztę zań porzuci. Sledz- 
two, które prowadził staruzy inspektor policyi, p. Bro- 
nistaw Karcz z Krakowa, stwierdziło, że oprymski za- 
równo wózek, jak i xarzędzia, ałułące lm do odbicia 
kany, skradli tej samej nocy przed dokonsniem kra- 
dzieży na stacyl. w pracowni ślusurskiej Lewandaw 
skiego, pdzia włamali się przes okienko od strychu. 
Złodzieje szokali pieniędzy również w Innych biurach 
stacyi, gdzie poadbijali biorka 1 zabrali znaleziono tam 
sześćdziesiąt kilka karon i zegarek Roskopf, 

Po dokonaniu kradzieży, Maciejawaki wraz ze 
Sterlingiem, zbiegli do Zmigrodu. Zakupili nobio tm- 
taj gardorobę 1 bieliznę. Kupcy wldzieli u nich doża 
torby pełne srebrnych monet. Następnia winajęli do- 
rożkę I kazali się odwieść do Bardyowa (Bartfa) na 
Węgrzech, Gold zaś pojechał da Krakowa, zasięgał 
rady lekarskiej m prof Jaworsklego | powrócił po 
kilku dniach do Jasła, gdzie został areaztowany. Gold 
jast głównym inlcyatorem | hermztem całej tej bandy, 
an to dopomógł na kilka dni przed dokonanem wła: 
da ucieczki ż więzienia, 
odsiudywał karę za kradzież, Jako 


gdzia Malinowski 


| współwinnych w zbrodni aresztowkno jeszcze służące: 


go kancelaryjnego, Józefa Wyderkę, podejrzanego o 
dostarczenie szajce kłncza do kancelar! 1 Jana Heln- 
ticha, 2S lat llczącego szewcn, na którym cięży po- 
dejrzenie, że wraz z Goldem ułatwił ueleczkę Macio- 
jowsklemo. 
Rozbitą kam wraz ze wszystkimi dorumentami 
znalezlono nazajntrz po dokonaniu kradzieży porzneo- 
ną w wiklinach, skąd przewiezione ją na atacyę, 
glzie skonstatowana, że nie brak anl jednego doko- 
mentu. Kradzież więc nie ma żadnego podkłada poll- 
tycznego. | 
Za zbiegłymi do Węgler roaplaano listy gończe. | 


NADESŁANE | 
za która Redakcya nle odpowlada. | 


+ | 


Za spokój duszy ś. p. | 


Alfreda Szczepańskiego 


Jako w drugą rocznicę śmierci 


oprawione zostania 


NABOŻEŃSTWO ŹAŁOBNE 


w sobotę 6 maja 1911 r., o godzinie 9-tej 
rano w kościele św. Barbary. 


— Nie otwieraj. do kata! - 
porco-dio! — Nie otwier” 
raj, sakramento! 

— Nie otwieram! Ja nie chcę otworzyć! — 
bołkotał oberżysta, dzwoniąc zębami. 

Alo pomimo to, spnścił sztabę żelazną, drzwi 
otworzyły się na rozcież, a przez nie weszło ocio- 
kających deszczem dwa ludzi, 

Z podniesionymi w górę sztyletami, grzmiąc 
przekleństwami, czterej nasi awantornicy rzncili 
się w stronę przybyłych. gdy wtem jeden z nich, 
zrzneiwszy płaszcz z ramion, zwrócił się twarzą da 
napastników. Stanęli wszyscy, jak wryci. Wówczas 
nieznajomy wyciągnął rękę i wszyscy czterej razem 
zaczęli się cofać, bladzi, oniemiali z bezmiernej 
trwogi. Nieznajomy opuścił wtedy w dół rękę i nie 
zwracając już na nich uwagi, podszedł do ober: 
żysty: 
— Pokój dla mnie — mówił — i jedno miej- 
sce w stajni dla mego konia. No, no, nie bój się. 
Dobrza zapłacę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nie otwieraj, 
«ia Boga! — Nie otwie- 


Kraków, ul. 
Floryańska 


17 


Babciu wyłóż nam kabałe, 


* lecz ty 


iko kartami wyrobu krajowego z pierwszej 


galic. Fabryki we Lwowie ul. Kleparowska L. B. 


Na Maj! 


Miesiąc Maryi 


Boijen Z. ks. 
(„Na Maj | ma zawsze”) w osdobwej 
oprawie K. 2 | 
Masłowska Z. B. w. — Mosie maj 


40 nzytaaia dziaciem mé B — 12 lał 
Cana DO hal 
Mopar I ka — Miesiąc Maryi | 
E piekniami O, Antoniawieca T. 
Ja oprewna osdsbnie R. 120 
Potulicki A. ka. infułat — Miasiąc | 
Maryi, 20 hal - 


"oin N, M 
Miesiąc Maryi w T: rosray 


aniach 


© 1. na palety nele 
sa 45 bal) | wiale innych Gzyta- 
mek majowych pois 


Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego) 


w Krakowie 
plac Maryscki 9, róg Rynku 
głównago — Toletenu Nr. „708. 


| 


Poszukiwane: 


Kilka dzlewczał 5i Foieswi 


SEK: K. Wiśliewskiego Ez 
eka L, 


Poszukuje się 


zaraz Maszynisty do obsłogi 


motoru benzynowego. Zgłoszenia © 


masaz, 


2 WZ SÓW 


TAPETY 


S a „ 


Restauracya 


<ARAARARARDOR ADA: 


przy_ui. Sławkowskiej |. 


na sezon 1911 | 


jat nadmaży do skludu mebli, dywanów ít d 


STEFANA IGLIGKIEGO W KRAKOWIE i 


10 ís 


Ka tąd asie wyyła ERY op pacnne. H = Rie, orio, Ti, 

4 v > 

Ceny badzo niskie. 2 ora We 
WsocynccewirezacczzaccececamiczzoGcoGocość | 


Fabryka wód mioeralnych aty I pasach leczntczych 
K. RZĄCA: i CHMURSKI 


AEN areo am poala pol eA 


saprzeciw (raml-Hrtalm 


Wielki wybór 
Grzebieni 


gęsta i rzadkie od 40 h. 


Szczotki 


do włosów i sukien 


Szczoteczki 


do zębów od 30 halerzy 
poleca handel 


» Teofila DS 


Kraków, Długa [5 


obok Apteki. 658 


Sapomenthol jest od 


w sepitalach publiez- 
nych i domach pry- 
wo a tysiące le- 


Sprzedaż jedynie w słoikach 
rysach! Główny sklad wysyl 


„SAPOMENTHOL-MATULI“ 


najidealniejszy środek przeciw 


ATAKOM PEDAGRYGZNYH, łschias 
REUMATYZMÓWI MIĘŚN 
REUMATYZMOWI STAWÓW 
NERWOBOŁOM I BOLOM KAZYŻÓW 
MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM 


„ wedle poleceń lekarskich, 


(Gdzie inne środki te- 
"rapeatyczne mie odmoszĄ 
skntkn tam Sapo- 
menthol jest niez 
dnym! — Tak orzekli 
najwybitniejsri leka- 
rei pisma lskarskie. 


widą stosowany 


oznalo tan śro- 


FE? cenia 1:40 15 K — Do nabycia we wszystkich aptekach i drogue- 
owy i fabryka: Eug. Matula w Radomyślu Wielkim. — Po 
nadealunta 1'85 koron wyayła się próbny aloik — opłatnie polecony 651 


C. k. austr. koleje pafstwowe. 


* Wyciąg z rozkładu jazdy 


Hotelu „~ Różą 


iw Krakowie ul. Fioryańska 14 


pozostaje obecnie pod kierownictwem rutynowanego fachowca 


WŁĄDYSŁAWA BOGACKIEGO 


zarządcy Hoteln pod Różą 
i poleca znakomitą kuchnię domową, doborowe napoje, piwo oko- 
cimskie, pilzneńskie i żywieckie. Wchód do bufatu od ul. św. 
Tomasza. Ceny umiarkowane. Przyjmuje zamówienia na zebrania 
688 towarzyskie i wesela. Wędliny właanaga wyrobu. 


K. VOIGT 


DAWNIEJ H. SOCZEK 
TOKARZ iOPTYK 


W KRAKOWIE 


ul. Mikołajska 20 


Posiada wielki wybór okalarów, ewikierów, lornetek tentralnych 

i polowych. Barometry, Termometry oraz fajek piankowych, 

| drewnianych, cybuchów z bursztynami, cygarniczek bnrsztyno- 

wych, piankowych, z kości słoniowej, szachy wiasnego wyrobu, 
domina i wielki wybor lasek. 


| Przyjmuje wszelkie reperacge po cenach niskich. 


o jaw RE 4 Jop. Strzelby do Aa ważnego ad 1-śo października 1918 r. (czas środkowo-europejsk1). 
każ ji Odchodzą z Kiakowa: Przychodzą de Krakowa: 
i ie 5 wu (each) do Pod 1250 w nocy (posp.) ze Lwowa, 
Kilkanaście € 2268 w SZCZ ICH do Wiednia, Opawy, | 247 w 2423 je Więdnie, Beras, Olomańej 
kamienie do kupna i parcel bn- m ryj > r js Poi 
w. waw a 
M Jedne Olkgsznika E ję 8 pam Gp de dnia Opany, Baraa. Die. | E30 mao prob) ze koruna Poämoloayk, Bre: 
ków, ul. Sławkowska 19. Zgło- kości, dostarcza A5 i z b68 ks ) s Wiednia. ain 
szenja wprost od właścicieli. Eir mwy w le 480 rane (osob.) do 600 rano ) x Przemydla i inmyeh miast przez 
T an KON AD tę ro (eh) do Wislaia Opany. Borns, en mna ropa Upawy, Besa, ow- 
Elektro-monterów |osmomazaeeaszeworya | | ZES RR) O ERESIRSJE- 
+l 
5 | bram wyki danych lafonh, sery 648 rano pop 7 Lwow | aeng = rana) 
kilkn przyjmie zaraz przedsię-  gły szaf, rękujnkć jak u pistoletu Biryja, Stanislawowa, 
biorstwo elektrotechniczne za ją z TT bę tre": sa = 1 Osaraiowiaa 
dobrym wynagrodzeniem. wów, | KAŻ mL Ao my a Bane, 
Chorążczyzna 10, inż. Stanisław | eyano saciąganią na kurków, —E— 1 ~ 
Lesnjakowski. 752 | na Dy pree » Greecern u sabas | 748 zy 
= piaznajam K 112 Najwiąkszy wybór | 000 Lwowa ! Fod 
Potrzebuje mrsalb do polowasia | rewolwarów mania do Fanisławowa, Stryja, 
| jaleganje sią w moim katalagu głów- 
Miry każdemu wysyłam na| 080 raso (miem) d> Wieliczki. 
sto arz aylana darmo | olaa "| 840 mas (et ue oc z 
O | mne tass (osob ) achy, Wadowic, 
ę W pierwaznj kotcesyctow anej prze | Żywe, Qorlte, zę Laren t Hnsiatyna. | 13 
do robót kościelnych i dwóch e k. Namiestolcówa ea qe pk) do ~ 11% ZA |" Wied, mates; Bariina, 
ia A h H 
nczni do nauki rzeźbiarstwa lub Olemuśma, a r Veg Barna, 100 pop ( p (et) :£ i Magdy. 
kamieniarstwa. Michał Swół, l Die Toll szycia 10% przedpoł. ioseb) do Zak mm 1'12 pop. (osob.) z Tarnowa. 
rzeźbiarz w Mielcu. 763 1100 przedyal (sob) de Podwałewysk, Stenisła. | 177 pop. (osob.) z Barków Wialkich, Lewa, Nadi 
w s - przy ul. św. Krzyża I. 7 a —y waski wę? 2% zr kę 
Potrzebuje "Sg" at n fraboackiogo w Pal eah) de Polgóre Deikia, 26 pen OKINA LATA, 
Stoli nłeklusj kk bab) ao dosc Oświęcim, 266 pop (pup) z Wiednia. 
s OR ZE a popołudnie (miese.] de Wiedtczki. 3.80 pop. EE) x Wieliczki. 
AE PGA pop (osob) de Mogiły i Koemyrsewa. 446 (osob) a E z Hosiatyaa I innych miast na 
si. „yw. (omh) da Wimdnia, soja, Śro Haki tran przez Suchą. 


O. 
=D 
z] 
=] 
LJE 


nzdolniona w ekspedycyi ma- 
sarskiej potrzebna zaraz. An- 
drzej Różycki, Sławkowska 22. | 
Kraków. 


Szewskich 


Hezce, zgłosić się kartką, mieszkania 
ma miejscu, praca caly rok, dobrze 
płatne. - 


_ Do sprzedania: 


Nowa maszyna 


damska do szycia jest do sprze- 
dania bardzo tanio Sobieskiego 
6. Wiadomość u stróża. 


Zamiast tapa tusegraty | gramofony! / 
4 tonkcyscająca hes 
mow, =s 

t 


tańszy. K raonek tatry- 
JAN KONRAD 


© Bear Kr. Sio Czechy Czechy. 


z 2 walcami K 0, Ore- 

najnowsze! 

nm 

r llastrowanag:: = 
rycin darmo i ophi 

- gyika a zaliczką, Niema ryzyka! w y- 
miana dożwoląna LJ 


Eni 


mozycenymi 


3 


[monit Napoletanki 


- krakowskie (ala plszyngler) 
poleca fabrykaanórutów |cnkierków 


Kazimiera Wiśniewskiego ~ 


ul. Sanacka L. 6- 768 
i obok Sada krajowego. 


140 sztuk w pudełku! 
jedna korona 90 hal. 


Wrerłowia Orawy, e me ge, Baras, Tepe 
Wrecławia, Żywsa. | 


Trenczyne-€! 
popat (pomp) | Wiednia. 


Tepi 


| ra gor fbłyskawiecas) de Lwowa (s palyeseniasmi í 
sat mayethish odose). PE = wiecz. » 
1. | <a Tamow Semasina, Sráth wiecz. edi wołocrysk 
oa kop. (mh) do Sakop Lagórm, Jasia | Bo- | 
WS pop. omh.) de Tarnowa, Stróż, No- 
OMA EF Hr e A 
Dzie dt EEES 10 wiecz. IE rwa. 
Bolesne pewni ochronie ko- a | OLE wiece cna (oooh) de Wiednia, Bemakowy, Wro- | @18 wiem. (pomp) r Wiednia, Deras, pje Tem- 
przeciwko nadrnierni w arezar czyna- Ołomuńca, 
ke diec bo nabycia Wrz fi] | 640 wiem joroby de Wiednia 849 wiecz z 5 SZEW 
716 wiesz. (osob) do Tarnowa. $12 wiecz. (oeob.) z Oświęcimia i Alwerni 
740 wies miesz.) do Wieliczki. 9:86 wieca. (posp.) z Pod: Lwowa, Iskan, 
m poi. KAUPA 7% wiz Ssk) ża Tarnobrzega, Nadbrzezia, Nowego 
b BERLIN S. W. 295. +0 wiec (ach) éo Sochy, Zwardckik, Żywcu | 9058 wiecz. (oeob.) z Wiednia, Berna, Bi Ois 
a, Lindens, 5i eh, 1 Przemyśla. muica, Opawy, Wroclawia, 
BON wiecz (axprezs) do Lwowa, lckan, Bukaremóu, | 1040 wiecz. (osob.) z Rzeczowa i Wieliczki. 
i 11-00 w mocy (oscb.) z Now. Sącza | Zakupanago. 
o RE boa ARS Ć Rz | ma LSB mę z m, Bezas |1147 w Bacy Ju a n eeaeee ~e 
Za darmo: 1000 wiocz. (pomp.) do Wiednia, Bzacakowy, Bielska, mawy. i 
r, pawr, Barua, Treaczyną Oiwplie: 
6 lastow. RE ro | Bi) wa Di ama RA al Wi o dA EBS) Z 
EAC arozych Lvolarków | Śrem Wielki raw Are wtwowej, jakaż w Krakowie w bara c. k 
| różnego ja ZOLA adw | ggg So wieka pg A — I FN 
| O ununes, w haie 
iota JAN KONRAD | 1142 7 neeg (emed) do "Body, iapa 1 No | o aa a 
see 


w Brüs Wre 2840 (Gesch) (150) 


BY ważne wobec wysokich cen owsa W 
Każdy gospodarz, dbały o swe konie powinien, jako dodatka do karmy używać stale 


MOLASYNY | 


która jest najlepszym i najtańszym, hygienicznym, posilnym środkiem pokarmowym dla koni bydła roboczego etc. 
MOLASYNA zawiera okoła 40*/, rakru (80%/, melasyny). MOŁASYNA pobudza apetyt u zwierząt, MOLASYNA chroni od kolek i hlegunki. 
MOLASKNA działa wzmacninjąco na maskały n zwierząt MOLASYNA poprawia trawienia u zwierząt. MOLASYNA łagodzi kaszel n zwierząt. 
Konie po 4—6 tygodniach powracają do najlepszych kandycyj, dostają sierść gładką I Iśniącą. Najgorsze żarłoki (konia 
laniwie żrące) żrą chciwie abrok z Malasyną. Żadna resztki pokarmu nie pozostają w żłobach (Hót bywa doszczęlala wylizany). 


Oszczędnosć w stosunku do owsa 200—400 koron na wagonie 


"MOLASYNA w suchem miejscu przechowana poslada nieograniczoną trwałość użytkową (zapełnie się nie prnje). MOLASYNA tańszą jest od 
znanych środków pokarmowych, a przedewazystkiem od t, zw. „Paajlaej karmy melasowej*. 


Do nabycia wyłącznie u firmy: 


Dom rolniczy Ernest Bahisen, Kraków. Karmelicka 23. 


Szczegółowe prospekty wraz ze sposobem użycia przesyła sią na żądanie. 766 
ma | 


Redakter odpo  adzialny: Ludwik Saczepataki 


Kule i kręgle z drzewa Lignum Sanctum. 


Kule i kręgle 


Sjecywine oen- 
aibi se ządanie 
gratia i franco 


z drzewa Lignum 
Sanctum BA 


najtaniej 


Reim i Spółka 


Kraków, Rynek 1. 37 


Bowości ustawicznie 
najpiqt niejezych uaan 


dwkaci o wypamii 
jwiających piąk ne kobiety. 
zy. Karty na taienisy, urodziny, 


pd pt BYLI, 


Pi e CE" 
+ D est opłałmie - 
X 100 enan E imao e raae E 

aii E DAA jano dak 10 
solowe lab markach 


ww Ae 
prige główny z a moi DELETE ri 


KIRO DZENIA 
ATA wc 


Kraków, nica Wisina 2. Teleten 340 


e ik zadwory dostawe 
“asit 


Przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie dzienniki krajowe i zagran. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni- 
ków. Sprzedaż numerów pojedyu- 
czych. Wielki wybór widokówek. 


Przybory do pisania. 


